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Przez dyplom C e s a r s k i  z d 15 listopad?.. star

szy urzędnik kommissji kodyfikacyjnej Królestwa 
Dolskiego, rzetczywisty radca stanu Alexander 
P ław ski, mianowany został N a j m i ł o ś c i w i e j  kawa
lerem orderu św. Anny ki assy lej.

Przez N a jw y ższe  Ukazy Imienne, wydane do 
kapituły Rossyjskieh C e s a b s x o - K r o l k w s k i c h  orde
rów, N a j Mi ł o ŚCi W IŹ j  mianowani zostali, n a ‘skutek 
poświadczenia Namiestnika Królestwa ‘Polskiego 
o odznaczającej się gorliwością służbie i szcze
gólnych pracach, kawalerami:

Orderu św. Stanisława klassy 3ej: Radćy kol- 
legjalnń inspektor instytutu szlacheckiego w W ar
szawie Sylwester Okolow; adjunkt gabinetów nau
kowych okręgu naukowego W arszawskiego, a za
razem  nauczyciel szkoły rabinów w W arszawie 
.Sąymon PisulewSki, starszy nauczyciel instytutu 
szlacheckiego w W arszawie, a zarazem nauczy
ciel szkoły sztuk pięknych Stanisław P rzystań- 
ski. Radcy <lworu: inspektor gimnazjum guber- 
rya.lnego w Płocku Alexander Rufa Is ki, inspektor 
Bzkół rządowych i prywatnych okręgu naukowe
go Warszawskiego Michaił Olędzki, p. o. radcy 
jządu  gubernjałnegoRadomskiego Karol Dąbrow
sk i, .p. o. radcy prokuratorji Królestwa Ludwik 
P ietrusiński, zastępca pisarza kancellarji ziemiań
skiej gub er nj i W arszawskiej w Warszawie Józef 
Truszkowski, p . o. lekarza powiatu Rawskiego 
Maxymiljan Hasswnowski, starszy pomocnik na
czelnika wydziału spisu i zaciągu wojskowego 
assessor kolłeg. W ładysław Sobański, p- o. s ę 
dziów: sądu appellacyjnego Konstanty Potocki. 
sądu kryminalnego gubernji Płockiej i Augustow
skiej Stanisław Karnic/ci, tegoż sądu Antoni 
Bartold, trybunału cywilnego w Warszawie W oj
ciech Komosiński, trybunału cywilnego w Płocku 
Ignacy Garszyński, trybunału cywilnego w Ra
domiu Franciszek -Sadkowski, p- o.: sędziego pre- 
■zydującego w sądzie policji poprawczej wydziału 
"Włocławskiego Antoni Tryniszewski, obrońcy 
prokuratorji Królestwa Adolf Bansemer, naczel
nika powiatu Opoczyńskiego Jan Gredter, urzęd
nika do szczególnych poruczeń przy Kom. Rz. 
P. i S. Franciszek Czaplicki. Assessorowie kol- 
legjalni: radca prawny zarządu okręgu naukowe
go Warszawskiego, sędzia appellacyjny Szczepan 
Wierniewicz; nadzorca etatowy szkoły powiato
wej w Marjampolu Grzegorz W ojsław; p. o. star
szego pomocnika sekretarza kancellarji ogólnego 
zebrania departamentów W arszawskich senatu 
rządzącego .Alexander Krzyżanowski; zarządza
jący gabinetami lekarskiemi, lekarz ordynator 
szpitala św. Łazarza Piotr Kicżorowski; assesso
rowie trybunałów cywilnych, p. o. podsędków 
w sądach pokoju : Warszawskim wydziale Ilgim 
Andrzej Kokowski; Łowickim Józef Zńajew ski i 
Hrubieszowskim Ludwik .Juściński; p. o. naczel
nika sekcji dóbr i lasów rządowych w rządzie 
guberąjalnym Lubelskim Hendrychowski; pisarz 
trybunału handlowego Warszawskiego Jan Gref- 
kawicz; p. o. dziennikarza K on. Rz. Sprawied. 
Ksrol Górski; w Kom. Rz. P. i S.: p. o. naczel
nika sekcji buchhalterji Stanisław Hebda i refe- 
rentaJózef Zbroiek; w dyrekcji ubezpieczeń: p . 0. 
radęy Ludwik Lesznowski i kassjera Alojzy Bę- 
bnowski; p. o. rewizorów skarbowych dochodów 
niestałych w okręgu Lipnowskiin Jan Chodecki i 
Olkuskim Ignaęy Kulczycki; p- o. poborcy kassy 
gub. Lubelskiej Stan. Wojewódzki-, p. o. buch- 
haltera Banku Polskiego Ludwik Czerejski; p. o. 
sędziów trybunałów cywilnych: Warszawskiego, 
Tytus Pćlczycki; Płockiego Franciszek Wte i A u
gustowskiego wydziału Igo w Łomży Hippolit 
Zitnńoch; p. o. radcy prawnego w rządzie gub.

Augustowskim Alex. Stem piński; pi o. naczelni
ka archiwum głównego Królestwa W alenty Hu
bert; [>■ o. obrońców prokuratorji; Antoni Prze- 
■szkodziński i Marcell-i Czarnowski; sekretarz ko
mitetu examinacyjnego w Warszawie J ó z e fPa
szkowski; zastępcy: radcy rządu goherńjalucgo 
■Radomskiego Mirza Alexander 'Tukan Baranow
ski; -sędziego trybunału cywilnego W arszawskie
go Andrzej-Piotrowskitabrońcy prokuratorji Jan 
Mikoszewski. Radcy honorowi: p. o. -sędziego 
trybunału cywili). Warszawskiego Jan W ejnert; 
w sądzie appellacyjuym: p. o. podprokuratora 
Leopold Saw iński i pierwszy archiwista Sylwe
ster M ulimmski; p. p. sędziego prezydującego 
w sąda-ie policji popraw. wydziału Siedleckiego 
"Wincenty Wyzbński; lekarz m. W arszawy, szpi
tala św. Ducha i Panny Marji, 'oraz domu przy
tułku i pracy, Michał Kamieński; zastępca na
czelnika archiwum proknratorji Jan Jaworski; 
w rządach gubemjalnych: Warszawskim, p. -o. 
assessors ekonomicznego Fran. Kondratowicz i 
referenta Alex. Chądzyński; w Lubelskim, p. o. 
naczelnika sekcji wydziału skarbowego Stanisław 
Oborski i referenta Mikołaj Wieruski; p. o. kon
trolera dochodów niestałych skarbowych w okr. 
Brzezińskim Adam Skulski; p. o. płatnika kassy 
gubernjałnej Warszawskiej Antoni Chat hulaki; 
Adam Bichniewicz i naczelnika archiwum August 
Werner; w Kom. Rz. P. i S.:p. o. nadrachmistrza 
w Kom. Rząd. Sprawiedliwości: p. o. referenta 
W incenty Lesiewicz i referenta Kazimierz Hor- 
noiDski; nauczyciel szkoły wyższej realnej w Ka
liszu Sylwester Kinicki; p. o. poborcy kassy po
wiatowej Łomżyńskiej Józef,■Orłowski; p. o. głó
wnego kontrollera w wydziale górniczym przy 
Kom. Rz. P. i S. Alexander Jasiński;  p. o. refe
renta dyrekcji ubezpieczeń KajertańKIitnontowicz; 
p. o. starszego kassjera w Banku .Polskim Józef 
Kleyne; p. o. poborcy kassy powiatowej W ar
szawskiej Józef Szwejkowski; młodszy pomocnik 
naczelnika wydziału w głównym zarządzie spisu 
i zaciągu wojskowego Juljan Bogdański; starszy 
pomocnik naczelnika wydziału w tymże zarządzie 
sekretarz kolleg. Rajnold Łukawski; prezes wy
działu adminiuistracyjnego w Towarzystwie W ar- 
szawskiem dobroczynności Ignacy Popławski; 
starszy zgromadzenia kupieckiego w Warszawie, 
członek rady przemysłowej przy Kommissji Rz. 
S. W . i D. kupiec 2ej gddji Xawery Schlenker; 
kanonik honorowy Kaliski i Sandomierski, p ro
fessor akadeinji duchownej Rzymsko-katolickiej 
w Warszawie, xiądz Melchior B uliński i kanonik 
honorowy kapituły metropolitalnej W arszaw
skiej, proboszcz w Pszezonowie, xiądz Mateusz 
W olłowicz.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ad a  adm in istracy jna  na  posiedzen iu  z d. i 8 (30) 

lis to p ad a  r. b . m i a n o w a ł a xię,dza G racjana  Rzewuskiego, 
kanon ika  honorow ego k a te d ry  P o d la sk ie j, reg en sa  i 
p ro fe sso ra  sein inarju in  dyecezalnego Jan o w sk ieg o , o raz  
sędziego  su rro g a ta  k o n sy s to rza  P o d lask ieg o , p ro b o 
szczem kościo ła  parafja lnego  w  ni. L iw ie w g u b ern ji 
L dbeisk ie j. _ _ _ _ _ _ _ _

—  Kalendarz wydawany przez Obserwatorjum 
Astronomiczne Warszawskie na rok 1859, wyszedł 
z druku, i jes t do nabycia po Cenie 45 kop. za 
exemplarz. Skład główny tegoż kalendarza jest 
w składzie papieru p. A. Schuster, dawniej A. Za
lewskiego, przy ulicy Wierzbowej N r 473 lit. c. 
Biorącym na tuziny odstępuje, się stosow n y  Tabat. 
Kalendarz ten znajduje się także we wszystkich 
tutejszych xlęgarniadh.

Ei-ofTespoodeucja Mronfifci.
kamieniec d. 22 listopada 1858 roku.

(Spóźniona).
Początkowi zeszłego miesiąca smutne towarz j -  

szyły wrażenia. Bolesne wspomnienie klęsk, któ
re tak niedawno dotknęły miasto nasze (a), uspo
sobiło mieszkańców Kamieńca do smutnych my
śli, odpędzając wszelką nawet chętkę do jakich
kolwiek zabaiv i płochych rozrywek. Rozpoczę
liśmy pierwszy dzień października od żałobnego 
nabożeństwa za duszę ś. p. Seweryna Malinow
skiego, który był niegdyś ozdobą naszej soeny i 
ulubieńcem całej publiczności. Nabożeństwo to 
odbyło się na cmentarzu katolickim, z okazji po
święcenia pomnika wzniesionego ze składek do
browolnych dla tego znakomitego artysty, zmar
łego przed kilkunastu laty. <Ś. p. Seweryn Mala
nowski, obdarzony prawdziwym talentem, i z zą- 
milowaniem oddany będąc sztuce, miał u nas li
cznych wielbicieli, którzy go ocenić potrafili; ja 
ko zaś człowiek prawy i nieposzlakowanego cha
rakteru, posiadał zaufanie i szaeunek wszyst
kich, co go bliżej znali. Możemy sobie powinszo
wać, żeśmy chociaż późno uczcili pamięć tego żar
en ego artysty, który stokroć sobie na to  zasłu
żył, i wstydby nam było, gdyby nawet ślad tego 
miejsca, gdzie są jego kości złożone, bez pomniku 
zaginął.

Jakoś w kilka dni potem, miasto nasze 'ożywi
ło się znacznie bytnością JW . jenerał gubernato
ra xięcia Wasilozykowa, który dnia 8 październi
ka do Kamieńca przybył. Nazajutrz xiąże W a- 
silczykow szczegółowo zwiedzał część miast#, 
która w czasie okropnego pożaru dnia 13 wrze
śnia r. b. zniszczoną została, rozpytywał się tro
skliwie o stanie nieszczęśliwych pogorzelców si 
zalecił władzy miejscowej mieć nad nimi staranie 
i opiekę.

Następnie zwiedzał gimuazjum, niektóre wła
dze rządowe, szpitale i więzienia, a wieczorem 
znajdował się w miejscowym teatrze. Dnia tego 
grano wyborną sztuczkę komiczną, pod ty.tułeni: 
Niema płomieni bez dymku, doskonale naślado
waną z francuzkiego, przez jednego z .tutejszych 
literatów, pana Gądziborskiego Jpseudonyin); —— 
poczem nastąpiła jedno-aktowa sztuka w mało- 
rossyjskim dyalekeia, pod tyt. .Moskal czariw nyk , 
a na zakończenie balet: W esele w Ojcowie• Dbie- 
dwie sztuki były odegrane doskonale, szozegól- 
niej w pierwszej sztuce, prima-donna naszej sce
ny panna Lutomska, była niezrównana, a w dru
giej, p. Jankowski, niepospolity komik, wywoły
wał grzmoty oklasków i zadowolenie powszech
ne. Tylko biedne Wesele w Ojcowie coś niedopi- 
sało i bardziej miało minę jakiejś parodji, niż na
rodowego baletu.

Dnia 10 października, w piątek, xiąże W asil- 
czykow znajdował się na wielkim obiedzie, danym 
przez marszałka gubernjalnego, pana.Jana Suła- 
tyckiego, gdzie także wszyscy deputaci komitetu 
włościańskiego obecnymi byli. Nazajutrz jenerał- 
gubernator opuścił Kamieniec, udając się w kie
runku południowym po nad Dniestr, dla rozpo
znania brzegów i koryta tej rzeki, k tórą rząd o- 
regulować i uspławnić zamierza.

lin więcej czasu upływało od daty ostatnich 
katastrof, tern bardziej miasto nasze przychodzi
ło do siebie, nabierało życia, a ochłonąwszy ae 
strachu, o rozrywkach nie na żarty myśleć "po
częło. Ostatni t.ak okropnyT pożar, co tyle osób 
do ubóstwa doprowadził i tyle rodzin zrujnował, 
nastręczył zamożniejszym mieszkańcom, którzy 
uniknęli tej klęski, sposobność urządzenia balu

(a) P a trz  p o p rzed n ią  k o rre sp o n d en c ję  naszą z dftjy 
9 październ ika .



na dochód ubogich. W yborna to rzecz te bale na 
ubogich; można śmiało o nich powiedzieć, że są | 
podwójnie korzystne, bo najprzód wywołują zwy
k le  obfitą składkę dla biednych; którą bez tego 
ńie łatwo byłoby zebrać, a powtóre, sama zaba
wa nabiera tej swobody i ogólnego zado-wolenia, 
jakie daje spełnienie dobrego uczynku. Jednak 
zżąłem  wyznać to musimy, że bal nasz na u b o 
gich, który 22go zeszłego miesiąca miał miejsce, ; 
stanowi w tym względzie najzupełniejszy w yją
tek, bo chociaż ubodzy nasi istotnie znaczny za
siłek otrzymali, gdyż dochod z tego balu w yno
sił, po potrąceniu wszelkich wydatków, 870 rsr., 
co stanowi znaczną summę na tak niewielkie jak  
nasze miasto, jednak zabawa jakoś się nie kleiła.

Obywatelki nasze, natenczas w Kamieńcu 
goszczące, zaledwie po wielu ceregielach na 
teD bal przybyć raczyły, więcej dla.tego, aby uni
knąć posądzania o brak filantropji i współczucia 
dla biednych, niż dla wspólnej i harmonijnej za
baw y z towarzystwem miejskiem. Ztąd z ła tw o
ścią można się domyśleć, że była to zabawa, jar. 
pow iadają  francuzi: tiree par les cheveux, po
dzielona na dwa koła, między któremi łączności i 
harmonji ani cienia nie było; zimne ty lk o id u m n e  
obejście przez godzin kilka trwało, a wreszcie dla 
braku  jedności i swobody, zabawa upadła, przed
stawiając smutny przykład koteryjnych uprze
dzeń i niechęci, które są prawdziwą plagą to 
warzyskiego życia na prowincji. Gdyby nie lote- 
r ja  fantowa, która we wspóluem losowaniu ł ą 
cząc dwa rywalizujące pomiędzy sobą obozy, 
przyczyniła się jako tako do ożywienia zabawy, 
a  zwabiając liczne zastępy zwolenników, spo
w odowała też znakomite powiększenie do ch o 
du, — to bal ten nawet pod względem składki 
d la  ubogich, nie przyniósłby zapewne tak zuacz- 
nych korzyści.

Jakkolwiek niepowodzenie pierwszego balu na 
korzyść ubogich, je s t  smutną wróżbą dla n a
szych zabaw na przyszłość, bo każdy wyszedł
szy znudzony i zniechęcony, nie prędko da się 
namówić na podobną, niby to przyjemną rozryw- 
Jrę, jednak  kamienieckie Towarzystwo Dobro
czynności, tak niezmordowane i gorliwe o dobro 
ubogich, nie zraziło się tem bynajmniej; owszem, 
wpadło  na myśl w yborną urządzenia takiej roz
rywki, w której damy wiejskie i miejskie z ró 
w ną łatwością uczestniczyć mogą, nie narażając 
się na bliższe starcie się, którego tak starannie 
unikają. Krótko mówiąc, postanowiono urządzić 
tea tr  amatorski na korzyść ubogich; przygotowa
nia postępują szybko, program już jest ułożony, 
role rozdane i wyuczone,-wkrótce tedy będziemy 
mieli teatr amatorski, na którym następne sztu
ki mają być odegrane: Nikt mnie nie zn a , korne- 
d ja  hrabiego Alexandra Fredro, G w iaidziarka , 
komedjo-opera E. Deringa, i Kapelusz zegarm i
strza , kómedja oryginalnie po francuzku przez 
Emila Girardin napisana, a na polskie przez p a
na Alexandra Kremera przełożona; w kilka t y 
godni później ma nastąpić drugie widowisko na 
ubogich, którego program nie je s t  jeszcze osta
tecznie ułożony.

N a próbach, których już kilka odbyło się, araa- 
torowie grają wcale nieźle, ale jak  im się uda na 
scenie, kiedy trzeba będzie w obec licznej i w y
magającej publiczności swą rolę należycie i swo
bodnie odegrać, czy każda z amatorek będzie 
miała dosyć zimnej krwi i odwagi, tak koniecznej 
w tym razie, to się wszystko dopiero za kilka dui 
pokaże, qui vivra verra.

Ten fakt, że zabawy coś nie bardzo nam się u- 
dają, że nie umiemy teraz tak wesoło i swobo- 

-dnie się bawić, jak  to niegdyś bywało, dałby się 
wytłómaczye na naszą pochwałę; możnaby ztąd 
wyprowadzić wniosek, że obecae pokolenie j a 
koś spoważniało, więcej się oddaje pracy i poży
tecznym zatrudnieniom, nie marnotrawi czasu na 
pohulankach i zbytkownych biesiadach, jak  to 
naprzykład przed stu laty za czasów saskich by 
wało. Gdyby w istocie ta  tylko przyczyna była 
powodem upadku zabaw publicznych, to moźeby 
to jeszcze i nieźle było. Ale niepowodzenie osta
tniego balu z dnia 22 zeszłego miesiąca, jest do-- 
wodem, źe w niektórych prowincjach naszych 
wyrodziła się jakaś  śmieszna różnica klas społe- 
czeńskich, oparta  nie na rzeczywistej wyższości 
wykształcenia i zasługach osobistych, lecz tylko 
na odmiennej sytuacji majątkowej i mniej lub wię
cej wystawnem życiu. Ten smutny podział to w a
rzystwa, prowadzący za sobą pocieszne uprze
dzenia koteryjne, zabawne wymagania dobrego 
tonu  i etykiety, unikanie uboższych, aby się w ich

gronie niespospolitować, jeżeli gdzie, to szczegól
niej ną Podolu aż nadto widoczny i niweczy w szyst
kie zabawy i dobrą harmonję w kółkach towarzy
skich. Mozę Bóg da, źe przy postępie cywilizacji, 
k tóra wprawdzie na prowincji bardzo powoli do 
mass przenika, otrząśniemy się z czasem z tego 
śmiesznego uprzedzenia, które klassyfikuje łudzi 
jedynie według kieszeni i pretensji, tak rażących 
i sprzecznych z duchem czasu i postępem wieku.

Bądź co bądź jednak  zabawy publiczue u nas 
upadły , szczególniej mężczyźni jakoś  do nich o- 
gromnie zobojętnieli; dziś dla młodziana tańczyć 
je s t  niemal ciężarem, od którego rad  się uwalnia. 
Czasem to pochodzi ze śmiesznego udawania 
przesytu, rozczarowania i zuudzeuia, ale częściej 
dla rzeczywistej powagi charakteru, k tóra  nie 
może sympatyzować z tańcami, nacechowanymi 
zwykle dzieeinną ipłoehością i trzpiotowatością. 
Natomiast młodzież dzisiejsza, jakkolwiek to 
się do wszystkich stosować nie może, oddaje się 
zatrudnieniom poważniejszym, pracy sumiennej i 
wytrwałej, pozbyła się lekkości i awanturniczych 
don-Kiszotowskich usposobień. Nie je s t  to już 
swawolna gromada, której dość tylko poszaleć, 
pohulać i całe dnie i lata bezczynnie trawić bez 
żadnych myśli na przyszłość, dążeń i celu. — O- 
wszem, dobro kraju żywo ich obchodzi, kwestje 
społeczne interessują, losy ji postęp cywilizacji 
nie są dla nich czczeni słowem. Wprawdzie zna
czna część młodzieży naszej brnie jeszcze po d a
wnemu w błędach i składa się już to z prostacz- 
ków-domatorów, którzy nie otrzymawszy wyż
szego ukształecnia, nie sięgają myślą po za obręb 
codziennego życia, lub po za granicę swego po 
wiatu,— już to z niedouczonych paniezyków, co 
zakończywszy swe studja na kiepskiej francuz- 
czyzuie, tańcach i salonowej ogładzie, wyglądają 
jak  lalki bezmyślne ua które aż żal się patrzeć.— 
Jednak  niepodobna nie przyznać, że dzięki Bogu; 
liczba takowych chociaż powoli, ale coraz zmiej- 
sza się, coraz więcej widzimy łudzi wykształco
nych, poważnych, myślących. Bo też w istocie, 
trzeba by mieć wielki zasób trzpiotostwa i lekko
ści, lub co gorzej niedołęztwa umysłowego, aby 
przy ogólnym tak szybkim postępie cywilizacji, 
w obec tylu przeważnych kwestji społecznych i 
naukowych, obecnie w naszym kraju  poruszo
nych. pozostać obojętnym i bezczynnym widzem. 
Nietylko młodzież, której to najpierwej przystoi, 
ale i ludzie wiekowi, co tak łatwo przywiązują 
zię do rutyny i stagnacji, zaczynają się rozpatry 
wać w około siebie, uznają powoli konieczność 
relorm, przemyślają nad tem jak b y  naprawić 
szkodę tyloietuią stagnacją wyrządzoną i ukształ
tow ać co prędzej prowincje nasze, na wzór tych  
społeczeństw, które szybkim postępem cywili
zacji, upowszechnionej w masssch oświaty i co
raz nowych zdumiewających odkryć i wynalaz
ków w dziedzinie nauk, sztuk i przemysłu prze
wodniczą poniekąd całej ludzkości.

Ze nareszcie i nasze Podole już wychodzi s to 
pniowo z letargioznego uśpienia, źe i my chcemy 
zdążać za ogólnym postępem wieku, niech służą 
za dowód te różnorodne kwestje społeczne, prze
mysłowe i administracyjne, które obecnie u  nas 
z takiem zajęciem poruszono.— A najprzód wiel
kiego znaczenia i nieobliozonych następstw na 
przyszłość, h west j a  w łościańska  jak to już pisa
łem w poprzedniej korrespondeucji rnojei, zwró
ciła na się powszechną uwagę. Właściwie mó
wiąc, kwestja ta dotyczy interessów nietylko o- 
bywateli i włościan, ale też i wszystkich innych 
klas społeczeństwa;—to też wszyscy u nas z go
rączkową niecierpliwością śledzą za obradami 
komitetu, który ma zawyrokować w tej ważnej 
sprawie — szczególniej teraz kiedy przystąpiono 
już do rozpatrzenia najważniejszych zasad, mają
cych służyć za podwaliny przyszłego urządzenia 
włościan, debata komitetu niezmiernie są oży
wione i ciekaive.

Oprócz kwestji włościańskiej, zwróciła obecnie 
na siebie uwagę Podolanów  projektowana żeglu
ga parowa na Dniestrze, który je s t  źe tak po
wiem główną arterją handlu naszęgo z zagranicą. 
Głównym przedmiotem handlu wywozowego n a 
szej prowincji je s t  zboże, dotychczasowym sposób 
spławiania zboża i innych naszych produktów  
rolniczych do Odessy na tak zwanych galarach, 
z których znaczna część rozbija się na porohach 
Jampolskieh i tonie, lub też dochodzi do Maniak 
w najgorszym stanie, nie może być nadal cierpia
ny, jako niesłychanie powolny i na wielkie niebez
pieczeństwa i niedogodności uarażouy; zatem za
prowadzenie na Dniestrze parostatków płaskich

do holowania statków ładunkowych służących, 
byłoby d la  P odo la  rzeczą nader pożądaną; żeglu
ga ta  w yw arłaby  wpływ znakomity na polepsze
nie dobrego bytu mieszkańców naszej prowincji, 
niesłychanie ułatwiłaby nasze stosunki z Odessą 
i całą E uropą  i przyczyniłaby sią w wysokim s to 
pniu do podniesienia handlu, przemysłu i rolni
ctwa na Podolu (b).

W łaśnie w bieżącym roku Towarzystwo ros- 
syjskie żeglugi parowej i handlu, w  Odessie pod  
dyrekcją p. Nowosielskiego istniejące, które zna
komity kapitał wkładowy w ilości 9,000,000 rs. 
posiada i na wielką skałę swe operacje handlo
we prowadzi, uzyskało od rządu upoważnienie na 
zaprowadzenie parosta tków  na Dniestrze. W y 
glądamy z niecierpliwością aby to przedsięwzię
cie mogło dojść do skutku i przynieść prowincji 
naszej te błogie owoce, których od niego z  całą 
ufnością oczekujemy.

Niemniej ważne dla Podola przedsiehierstwo 
stanowi nowo-zawiązana spółka p. n.: Koinpanja 
połuduiowo-ruska żeglugi parowej, kommisów i 
handlu. Jes t  to właściwie mówiąc znakomite sto
warzyszenie kommisowe, na wielką skalę zało
żone, mające na celu rozgałęzienie handlowych 
stosunków naszych z zagranicą i ułatwienie nam 
sprzedaży produktów  rolniczych, które za pośre
dnictwem tej spółki, będziem mogli sprzedawać 
w prost  zagranicznym negocjantoin i kupcom, u -  
nikając pośrednictwa żydów i drobnych  speku
lantów, którzy z handlu naszein zbożem ogromne 
zyski ciągną. Właśnie agent tej spółki p. K o n 
stanty  Pejkier znajduje się obecnie w Kamieńcu 
i trudni się rozdawnictwem akcji na te przedsię- 
bierstwo, tak bardzo dla nas pożądane.

Słowem kilka bardzo ważnych i żywotnych 
kwestji agituje się w tej chwili na Podolu. Oby 
Bóg nam raczył łaską swoją pobłogosławić n a  
tej nowej drodze pos tępu ,  którąśmy obecnie 
rozpoczęli. S tąpajm y jednak  po niej oględnie i 
rozważnie, strzeżmy się zarówno materjalizmu 
przemysłowców zachodnio-europejskich, j a k i  spe
kulacyjnych abstrakcji germańskich myślicieli. 
Niech cywilizacja nasza, wolna od wszelkiej osta
teczności i nagannych dążeń, oparta na m oral
ności i pierwiastkach rodzinnych, wybuja w kwiat 
wonny i wdzięczny, pełen krasy i świeżości; kwiat 
ten otoczy skronie nasze aureolą dostojeństwa i 
zacności i zaświadczy o nas chlubnie przed E u 
ropą, żeśmy nie zmarnowali talentów od Boga 
nam danych. Jacek Poraj.

W IADOM OŚCI Z A O R A N IC Z M
T « i  « r  ** m  y.

P a r y ż  17 g r u d n i a .  Moniteur ogłasza 
dziś dekret reorganizacji sądu cesarskiego w Al
gierze. Jes t  on zupełnie urządzony na wzór po 
dobnych sądów we Francji, pod względem cywil
nym i konstytucyjnym. W materji kryminalnej 
dekret ten zawiesza nadzwyczajne pełnomocnictwo 
udzielone dotąd prokuratorom jeneralnym i s ta 
nowi trzy nowe posady radców.

L o n d y n  17 g r u d n i a .  Kiąże Walji przy
był do Dover i dziś udał się w dalszą drogę do 
Osborne. —  Lord Malmesbury odmówił wdania 
się Anglji w sprawie młodego Mortara, ponieważ 
przekonany jest, źe krok ten byłby bezowocnym. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych również wymó
wił się od tej interwencji. (.Neue Pr. Z tg .)

A M E  R Y  K A.
W edług najświeższych raportów  z Środkowej 

Ameryki, kongress prezydentów Rzeczpospoli- 
tych centralnej Ameryki zgromadzić się ma w bie
żącym miesiącu w Guatemala; głównie ma on zaj
mować się środkami zabezpieezającemi przeciw 
jakiejkolwiek napaści flibustjerów.

Z Lima donoszą 27 października, źe prezydent 
Peru, jenerał Castilla, z przychyleniem się kon- 
greasu wypowiedział wojnę Rpltej Ecuador. T a  
rzeczpospolita ze swojej s trony gotuje się do o- 
poru, i sądzą, że sprawa ta doprowadzi do da l
szych negocjacji z Nową Grenadą i innemi S ta 
nami. Jenerał Echenigue miał podniecić rząd 
w Ecuador do wojny, dla sprowadzenia upadku 
jenerała Castilla w Peru. W iadomo źe wojna 
w tamtych okolicach zasadza się głównie na ra- 
buuku, i że w czasie takich wojen, prezydenci i 
jenerałowie kolejno tuzinami podnoszą się i u p a 
dają. (Neue Pr. Z tg .)

(b) O wielkich korzyściach, k tóreby  na nas spłynęły 
po zaprowadzeniu żeglugi parow ej na D niestrze pisa
łem  w Tygodniku P etersburskim , patrz Nra 9, 17, 20 
i 56, roku 1858.



A N G L 0 A.
Londyn 15 grudnia. Nie należy się dziwie, że 

wszystkie wielkie dzienniki tutejsze przeeiwne są 
mowie p. Bright, mianej w Manchester. Nawet 
M orning Star, k tóry  dotąd uważany był prawie 
za organ tego deputowanego, więcej chwali p. 
Gibson niż p. Bright, którego tylko chwali za to, 
że nie wdał się w szczegóły swego nowego billu 
reformy.

Już to nie można zaprzeczyć, że p. Bright znaj
duje się w trudnem położeniu. Przypominamy so
bie postawę, jaką  przybrał był p. O’Connell pod 
koniec swego zawodu. Ten trybun zawsze wystę
pował z wielkiemi pretensjami, zapowiadał, że 
bardzo wiele chce obalić, ale zawsze gotow był 
przyjąć to wszystko, co się dało uzyskać. T ak ty 
ka p. Bright jes t  dziś zupełnie taka sama.

Gdyby mowy w Birmingham i Manchester na 
leżało brać co do litery, jako zawierające w y
rażenie jego życzeń, bardzo mało stronników sku
piłoby się około niego. Dla tego jedynie, że lu 
dzie postępujący za nim w tem dziele, przekona
ni są, że on dla tego tylko wzniósł się tak wyso 
ko, żeby potem mógł zstąpić tyle ile uzna za po
trzebę, słuchają oni słów jego i w pewnej części 
przytakują jego postępowaniu.

Ale co się tyczy prassy, p. Bright znajduje się 
względem niej w warunkach widocznie nieko
rzystnych. Dziennikarze przedewszystkiem opie
rają się na uczuciu arystokratycznein narodu; bo 
każdy anglitt jes t  arystokratą  dla tych w szyst
kich, którzy niżej od niego stoją na szczeblach 
drabiny socjalnej, i żaden z dzienników nie zechce 
przyznać pod względem teoretycznym p. Bright 
korzyści, których mu nie jes t  zmuszony ustąpić. 
Ztąd pochodzą gorzkie krytyki Timesa, Post, 
Chronicie, Heralda i innych dzienników.

Co do nas, nie mamy powodu zmieniać cobądż 
w opinji, jaką już oświadczyliśmy w tej sprawie. 
Jeżeli p. Bright potrafi wzbudzić około siebie u- 
ezucia publiczne Anglji na korzyść powszechne
go głosowania, wotów sekretnych i równości o- 
kręgów wyborczych, czego wszystkiego żąda, 
zdziwilibyśmy się niezmiernie. Podobny wypadek 
byłby obaleniem zupelnem wszystkich nawyknień 
i przesądów, które dotychczas wzbudzały bicie 
serca u anglików; ale sądzimy, że p. Bright po
trafi dopomódz najbardziej postępowej części ga
binetu, a może nawet lordowi John Kussell, do 
otrzymania zezwolenia parlamentu na środek d a 
leko rozciąglejszej reformy, niżby można było 
spodziewać się od prostego kompromissu między 
whigami a konserwatystami.

— M orning Herald  zawiera dziś dość ważną 
wiadomość, to jes t  półurzędowe zaprzeczenie. — 
Dziennik ten stanowczo zaprzecza pogłoskom, j a 
koby francuzka kommissja iminigracji oświadczy
ła się za utrzymaniem dotychczasowego systemu, 
i zapewnia, że rządy Anglji i Francji zostają w naj- 
lepsżcm porozumieniu we wszystkich kwestjach, 
któreby mogły wywołać jakiekolwiek niebezpie
czeństwo dla powszechnego pokoju.

—  Sprawozdanie z meetingu odbytego w Man
chester, zawierało w Timesie sześć szpalt d ro 
bnego pisma. Dziennik ten oświadcza dziś, że ca
ły ten raport został mu przesłany telegrafem. — 
Pierwsza część tego artykułu oddaną została do 
biura telegraficznego dnia 11 września, koniec zaś 
o i,,odzinie 1 minut 25 po północy. Times był już 
gotowy na prassę z tym artykułem o godzinie 3ej 
z rana.

Średnia szybkość w przesyłaniu  ̂telegrafem, 
wynosiła 49 wyrazów na minutę. Użyto do tego 
czterech narzędzi. T ę  ogromną robotę wykony
wały młode dziewczęta i Times oświadcza, że 
w całej tej operacji nie było prawie żadnego błę
du. Odległość między Manchester i Londynem 
wynosi 200 mil angielskich. (Indep. Belge.)

—- Times nie jes t  bynajmniej przychylny proś
bie Towarzystwa telegrafu atlantyckiego, żeby 
rząd udzielił niejaką pomoc ku położeniu nowej 
liny. Zdanie nasze, mówi Times, da się kilku sło
wami określić. Życzymy wszelkim telegrafom naj
lepszego powodzenia, ale przedsięwzięcia tego 
rodzaju  powinny być pozostawione wyłącznie 
spekulacyjnemu duchowi prywatnych przedsię
biorców. Jeden tylko telegraf indyjski może sta
nowić wyjątek od tej reguły, bo tam stoi wielka 
arm ja angielska, tam mamy tysiące urzędników, 
a armja i władza w wielu ważnych wypadkach 
mogą bardzo potrzebować szybkich instrukcji lub 
decyzji ze strony rządu w Anglji. Przeciw syste
mowi wspierania jakiejkolwiek innej’ linji fundu
szami skarbowemi, oświadczamy się w sposób

najzupełniej stanowczy. (Neue Pr. Z  tg .)
Londyn 16 grudnia. Wczoraj w Liwerpoolu 

doktór niemiecki, nazwiskiem August Wilhelm 
został na śmierć skazany, z powodu zbrodnicze
go nadużycia swoich wiadomości lekarskich przy 
pewnej położnicy, która w jego rękach umarła. 
Przysięgli, którym przedstawiono kwestję zabój
stwa, wydali opinję, że to było morderstwo.

Towarzystwo telegrafu atlantyckiego odbyło 
wczoraj po południa meeting, dla przedstawienia 
dotychczasowych działań dyrekcji. Prezydujący 
oświadczył, że trzy czwarte części ludzi facho
wych wzywanych do rady oświadczyło się z tem, 
że lina uszkodzoną jes t  w odległości około 250 
mil od brzegu irlandzkiego, i z tego powodu d y 
rekcja sądziła nie stosownem kazać przylutować 
przygotowany grubszy koniec liny, coby tylko 
niepotrzebnie powiększyło wydatki towarzystwa. 
Kiedy później na usilne zróżnych stron nalegania 
wywindowano linę od tej strony, pokazało się, 
że cała ta długość, w miejsce której przeznaczony 
był grubszy koniec, je s t  zupełnie w nienaruszo
nym stanic. W  ostatnich czasach ludzie fachowi 
objawili stanowczo, że lina w odległości przeszło 
400 mil musi mieć znaczne uszkodzenie. O w y
windowaniu i naprawieniu tych miejsc uszkodzo
nych nie inoźna ani myśleć, przynajmniej przed 
wiosną. Teraz wszystko na tem zależy, żeby ze
brać nowe kapitały, a w tym względzie potrzeba 
najprzód czekać na decyzję rządu, któremu przed
stawiono prośbę o poręczenie 4 i pół pCt. odm e- 
jących  się wypuścić nowych dodatkowych akcji, 
w summie 537,410 fst. Z zaliczonego dotychczas 
kapitału akcyjnego, użyto już 454,029 fst. i pozo
staje już tylko 8,419 w gotowiznie. Prezydujący 
przyrzekł zwołanie nowego meetingu, jak  tylko 
decyzja rządu w tym przedmiocie zapadnie.

(Neue Preussische Z e itu n g .) 
C H I N Y .

Wiadomości zH ong-K ong29 października, k tó 
rych główną treść chociaż nie dość dokładnie po 
dał już telegraf, potwierdzają rozpoczęcie uk ła
dów między lo,rdem Elgin i kommissarzami chiń- 
skierni w Szangai, w przedmiocie taryfy. Kommis- 
sarze w początku zdawali się przystawać zupełnie 
na podawane im przez pełnomocnika angielskie
go propozycje, ale wkrótce okazały się ważne tru- 
tności, (podobno w przedmiocie stałego posła an
gielskiego w Pekinie i portu mającego zostać o- 
tworzonym w Manczurji), i kommissarze oświad
czyli, że muszą zażądać nowych instrukcji w P e 
kinie. T e  nowe instrukcje nie mogą nadejść do 
Szangai przed 15tym listopada, dla tego nie mo
żna jeszcze przewidzieć na pewno ukończenia u- 
kładów. Na południu Chin mówią, że Cesarz nie 
myśli na serjo o utrzymaniu pokoju z barbarzyń
cami, i spełnienieniu warunków traktatu Tien- 
Tsing. W  wielu punktach nadbrzeżnych przyszło 
już do krwawych starć między cudzoziemcami i 
chińczykami. W  Szangai dwaj cudzoziemcy k tó 
rym wzbroniono wejścia do pałacu kommissarzy, 
porozbijali latarnie umieszczone przy wejściu. 
W bliskości Ningpo wielu majtków udało się na 
ląd, i drażnili mieszkańców jednej wsi tak na tar
czywie, że ei nareszcie uderzyli na nich. W  Fu- 
czan miało miejsce ważne starcie między osiadłe- 
mi tam cudzoziemcami i miejscowemi mieszkańca- 
michińskiemi z prowincjiKuang-Tsiug. To wszy
stko nie może stanowić rękojmi trWałości spokoj
nego porozumienia między stronami pojednanemi 
przez traktat zawartv w Fien-Tsing. (N. P- Z .)  

F R A N C J A .
P aryż 16 Grudnia. Nie można zaprzeczyć, że 

nam dziś najzupełniej brak ważnych nowin, ale 
nie należy skarżyć się na to, ponieważ ta czczość 
polityki i cisza w opinji, są rękojmiami pomyślno
ści a przynajmniej większego bezpieczeństwa ogól
nej sytuacji. W ostatnich czasach objawiły się nie
co kwaśne usposobienia w stosunkach wielkich 
mocarstw między sobą Zbyt może przesadzone 
echo tego usposobieniaznalazło się w dziennikach 
tych krajów, ale nikt ściśle biorąc, nie ma w tem 
interessu, żeby wywołać wojnę, bo żaden rząd nie 
byłby dziś w możności prowadzenia jej w w arun
kach dla siebie stanowczo korzystnych.

Chociaż wszystko zdaje się wróżyć spokojną 
epokę, jednakże wszystkie rządy nie przestają my
śleć o wykształceniu jak  najbardziej i uzbrojeniu 
jak  najgroźniej swoich armji i niezmiernie wysoko 
udoskonalona broń palna, wynaleziona we F ran 
cji, zdaje się być przeznaczoną wejść w użycie we 
wszystkich krajach. Obecnie Hiszpanja i związek 
szwajcarski wprowadzają już ten system w swo- 
jern wojsku i zawarły ugody z fabrykami francuz-

kiemi o dostawę pewnej liczby tych karabinów. 
W e Francji znowu mówią o wprowadzeniu musz
kietów rewolwerów nowego zupełnie wynalazku, 
który ma być wprowadzony mianowicie wjeździe 
i artylerji.

—■ Cesarz ma w tych dniach znajdować się na 
doświadczeniach z nowym rodzajem granatów pio- 
ronujących, dla baterji dorobienia wyłomów. Ce
sarz chce osobiście przekonać się o środkach o- 
strożności jakie należy przedsięwziąć przy tego 
rodzaju broni, dla uniknienia tak smutnych w y
padków, jak ten ,k tó ry  jenerał Ardantżyciem przy
płacił.

Przechodząc do innego rodzaju wynalazków i 
ulepszeń, miło nam wspomnieć o propozycji uczy
nionej przez rząd angielski w celu spopularyzo
wania we Francji zakładu prawdziwie filantropi- 
cznego. Idzie tu o przedsięwzięcie statków do ra 
towania (life boats) k tórych z wielkiem powodze
niem używają przy brzegach naszych sąsiadów za 
morzem, kiedy jakiemu okrętowi będącemu w nie
bezpieczeństwie potrzeba przynieść rychłą pomoc. 
Szlachetny xiąże Northumberland, znajduje się na 
czele tej fundacji dobroczynnej, niemającej żadne
go spekulacyjnego charakteru. Propozycje te zo
stały przedstawione rządowi francuzkiemu za p o 
średnictwem marszałka xięcia Pellisier i zostały 
przyjęte bardzo przychylnie.

— W e Włoszech dużo hałasu narobił list przy
pisywany xięźnej Matyldzie, w którym ona jedne
mu dostojnemu prałatowi w Rzymie, przedstawia 
plany i myśli Cesarza w przedmiocie przyszłości 
Włoch. Jeden dziennik Turyński zamieszcza n a
wet rozbiór tego dokumentu, chociaż dodaje że o 
jego autentyczności wątpi. Rzeczywiście je s t  to 
prosto wyjątek z broszurki drukowanej przed czte
rema laty pod tytułem Granice F rancji. 'W  sw o
im czasie broszurka ta sprawiła nieco wrzawy, ale 
dziś ten przedruk pod zmyśloną formą listu k u 
zynki Cesarskiej, nie może mieć żadnej ważności. 
Żałować tylko należy, że niektóre dzienniki tak 
usilnie starają się utrzymywać rozdrażnienie um y
słów we Włoszech przez ciągle przedstawiane na
dzieje wojny na przyszłą wiosnę. Sądzimy że hr. 
Cavour korzystając z otwarcia posiedzeń parla
mentu sardyriskiego, może zaraz przy roztrząsa
niu adressu wystąpi z deklaracją ja sną  i stanow 
czą, która stała się istotnie potrzebną i niektóre 
osoby zapewniają, że dyplomacja francuzka w e
zwała p, Cavour, aby ten krok uczynił.

W krótce  spuszczony zostanie na wodę nowy 
jach t  cesarski TAigle, zbudowany do przejażdżek 
morskich Cesarstwa Ichmość. (Ind. Bel.)

I N D J E.
K alkuta 10 Listopada. W korrespondencji Ti

mesu pod tą datą, znajdujemy następujące szcze
góły:

Wykaz parlamentowy w przedmiocie docho
dów indyjskich, usprawiedliwia nasze smutne prze - 
widywania. Deficyt na rok 1857— 8 wynosi p rze
szło’ 9,500,000 fst. (62 miljonów rubli sr.) na rok 
1858— 9 pokaże się jeszcze znaczniejszy niedobór. 
Doliczywszy szkody i znaczne koszta, strata n a 
sza w ciągu dwóch lat, wyniesie przynajmniej 25 
miljonów fst. (170 miljonów rs ) Jakkokolwiek 
chcianoby rachować, przyszłe roczne niedobory, 
wynosić będą w przecięciu przynajmniej 5— 6 mi
ljonów. To, a nie reorganizacja stanowić będzie 
główną trudność dla lorda Stanley i jeżli potrafi 
zmniejszyć deficyt indyjski nieosłabiając naszych 
sił wojennych w tym kraju, w takim razie zasłuży 
na nazwę pierwszego tegoczesnego indyjskiego 
administratora.

W  Oude jak się zdaje powstańcy wszędzie już 
stracili odwagę i nie będą może nawet czekali na 
atak. Są oni po największej części odw ażni, ale 
podobnie jak  niektóre wojska europejskie, potrze
bują oni pewnej ilości nadziei, żeby walczyli do
brze, a nadto aż do tchórzostwa obawiają się 
naszych karabinów z szpiczastemi kulmi, które ma
ją  niezaprzeczoną niezmierną wyższość nad ich 
dotychczasową bronią. Sama ta  okoliczność że 
nasze karabiuy niosą trzy razy dalej niż dawne, 
więcej pobiła ducha sypojów, niż klęski jakie kie
dykolwiek ponieśli.

W  Oude kommissarz rządowy ogłosił powsze
chne rozbrojenie. Proklamacja wydana w tym 
przedmiocie przemawia bardzo ostro. W  ciągu j e 
dnego miesiąca wszystkie działa, broń palna, p a 
łasze, łuki i strzały, wszystek proch, kule, bomby, 
nawet siarka i saletra winny być oddane władzom. 
Uchybienie temu zakazowi karanem będzie pięcio- 
tysiącami rupji (3000 rs.), rokiem więzienia i chło
stą, a jeśli winny jes t  posiadaczem gruntowym,



to i konfiskaty jego majątku. Jeśliby gdzie znale
ziono ukrytą broń, której właściciela nie moźnaby 
odszukać, kara powyższa zastósowanązostanie do 
właściciela gruntu gdzie ta broń była ukrytą, lub 
do całej gininy wsi. Każdy donosiciel, którego de
nuncjacja doprowadzi do odkrycia zakopanej bro
ni, otrzyma połowę kary zapłaconej przez winne
go. Bogatszą szlachtę jedynie przez największą 
surowość można będzie nakłonić do wydania dział 
jakie posiada. Co do broni siecznej, trzeba będzie 
nieco patrzyć przez palce, szczególnie dopóki po
licja nasza nie będzie więcej niż dotąd moralną i 
nieprzedajną. Z resztą w praktyce zdaje nam się, 
że władze trzymać się będą tego dokumentu pod 
względem palnej tylko broni, cóż bowiem znaczyć 
może kawałek pałasza przeciw naszym angielskim 
karabinom.

— Francuzi wbrew swoim zwyczajoqi, zaeho 
wują się wKoohinchinie dość eicho, jednakże wia
domości z Turau (po dzień 9ty października) jak  
i z wyspy Manilla, zgadzają się na to źę upał i wil
goć niezmiernie im dokuczają. Z tego powodu od-, 
roezono pochód ku Hue, a poczęści i dla tej o ko 
liczności że jeden z 3ch officerów inżenjerji którzy 
towarzyszyli wyprawie, kapitan Labie, przez spad 
nięcie z konia, utracił życie i dotąd nie został zastą
piony. Nakoniec trudno było dostać przewodni
ków i zapasów żywności, i ta ostatnia d o tądsp ro -  
wadzaną być musi z Manilli i innych dość odle
głych punktów. W  takim stanie rzeczy, korpus 
w yprawy trzyma się tylko odpornie. Paropływ 
Prim arguet z missjonarzem O. Manuel Rivas zza- 
konu dominikanów, który zna język miejscowy, 
udał się na rekonesans w okolicę Tonkinu. Tyle 
zdaje się być pewncm, że zamierzona wyprawa 
przeciw stolicy, nie skończy się łatwym atąkiem. 
W ciągu  trzech następnych miesięcy, wojsko w y
prawy jak  słychać nie przedsięwezmie żadnych o- 
peracji. (Wiemy że z Francji odpłynąć ma w tych 
czasach okręt transportow y z rozmaitym materja- 
łem i j e d en wyższy officer inżenjerji. fN. P. Z .)

PRZEGLĄD 
l i t c p a t u i ' j '  z a g r a n i c z n e j .

D O K T R Y N E R Y Z M  1 B O K T R Y N E R Z Y .
1 Passe et P resen t, par Charles Remusat, 2 vol.
2. Var i e t es L ittera ires morales et'Jiistoriqaes, par

M. de Sacy, Vol. 2-
3. Vie publique de Royer Collar d, par Leon Ving-

tain, avecuneprefacede M. Albert de Broglie.
4. Royer Collard, sa vie publique, sa vie p r iv ie ,

sa familie, par M. Philippe.
5. A year o f Revolution in  Paris.

W  życiu publicznem nieraz przychodzi walczyć 
nietylko z przeciwnikami, ale nawet z losem. Czę
sto najznakomitsi i najuczciwsi ludzie, znosić 
muszą fałszywe zarzuty i srogie zawody. W  cza
sach zwłaszcza takich, gdzie opinje i interessa 
ciągle się zmieniają i krzyżują, gdzie wypadki u- 
daremniają najprzezorniejsze zamiary i najczy
ściejsze usiłowania, wymiar sprawiedliwości na- 
stępuje zwolna, a prawdziwa zasługa długo cze
kać musi na uznanie i szacunek. W  podobnem 
położeniu znajdują się najznakomitsi ludzie we 
Francji. K ry tyka połączona nieraz ze złą wiarą, 
nie szczędziła dla nich zarzutów i obelg, a los 
nieprzyjazny zachwiał przynajmniej chwilowo 
znaczenie ich osób i opinji. W  tych smutnych o- 
kelicznościach, jakąż wypadało obrać im drogę i 
jakie stanowisko zająć? Iść w chwalebne ślady 
Solona. Podobnie jak wielki prawodawcaateński, 
w odpowiedzi na niesłuszne zarzuty swych prze
ciwników, z godną dumą powoływał się na świa
dectwo najpoważniejszej bogini ziemi, a przez to 
chciał przypomnieć, jaki był stan własności przed 
zaprowadzeniem jego reform, tak również naj
znakomitsi mężowie stanu i pisarze francuzcy od 
wołują się do swej przeszłości i zwracają uwagę 
narodu nietylko na swe czyny, ale na epokę 
z wielu względów świetną i zaszezytną. W  jara
bach Solona było bezwątpienia więcej uczucia, 
prostoty i wzniosłości, aniżeli w wielu nowych 
przedrukach francuzkich, a tem samem silniej 
przemawiały do duszy i wyobraźni. Prace, które 
w roku 1824 uderzały nowością i oryginalnością, 
obecnie nie mają dla nas znacznego powabu. Pan 
Remusat znany ze swego talentu i z ważnej roli, 
jak ą  odgrywał w nowszych usiłowaniach, ogłosił 
swe dawne artykuły umieszczone w Globie. Na 
pochwałę tego pisma dosyć przytoczyć, iż Goe
the czytał go z wielką ciekawością i interessem. 
Pan Remusat był najgorliwszym i najznakomit
szym jego współpracownikiem; lecz czytając dżi-

s*aj  j eg° dawniejsze artykuły, napotykamy na 
myśli już utarte  i które prawne zostały własno
ścią powszechną. Toż samo moźnaby powtórzyć 
o wielu najnowszych dziełach. Bjogratje Royer- 
Collard nie zalecają się także starannem o bro 
bieniem, lub nowością szczegółów, a w przedmo
wie młody Broglie dał dowody oddaw na już zna
nego talentu publicystycznego, i żałujemy że tę 
rolę, do jakiej go zdolności i usposobienia zdają 
się powoływać, porzucił, i poświęcił się zawodo
wi filozoficznemu, mniej odpowiedniemu jego u- 
mysłowi i wykształceniu.

Literat i artysta  nie znajdzie wiele przyjemno
ści w nowszych płodach francuzkich; lecz za to 
historyk śledzić może przyczyny wpływające na 
opinje i wypadki. Pamiętniki, przedruki i wspo
mnienia z dawniejszych czasów, przedstawiają 
w sposób żywy uczucia, myśli i nadzieje genera
cji, rozpoczynającej trudne zadanie wueku n a
szego. Młodzieńczy zapał, połączony z energją i 
wytrwałością męzką, ożywiał tych wszystkich lu
dzi, co dali się poznać światu bądź to przez p ra 
ce naukowe, bądź też przez swe czyny. I  dzisiaj, 
pomimo klęsk, zawodów i lat podeszłych, nie u- 
tracili wiary i miłości do swych zasad. Zbierając 
przeszło przez łat trzydzieści materjały do ulania 
spiżu Korynckiego, sądzili, ż e ju ź  nadeszła pora 
do wystawienia z niego posągu  dla prawdy, kie
dy tymczasem wypadki zaprzeczyły ich usiłowa
niom i oczekiwaniom, a jednakże pomimo tego, 
pracują wytrwale w raz przyjętym kierunku. Je
żeli aspiracje szłacnetne stanowią młodzieńczość 
duszy, to w tedy  śmiało powiedzieć można, iż w te
raźniejszej Francji ci tylko są  młodemi, którzy ta- 
kiemi już byli na początku naszego stulecia. I  kto 
wre, czyli biorąc moralnie, ci tylko nie starzeją 
się, co raz w swem życiu prawdziwie byli mlode- 
mi? Kto wie, czyli w następującem zdaoiu Temi- 
stoklesa: ,,że dzikie źrebce, skoro zostaną do
brze ujeźdżonemi, bywają zwykle najlepszemi 
końmi,“ nie mieści w sobie wielkiej p raw dy mo
ralnej i filozoficznej? Mniejsza nareszcie o przy
czynę, dosyć  że we Francji ci tylko zajmują się 
życiem poważnem i umysłowem, coby już po dłu
giej i ciężkiej p racy odpocząć winni. Nie wiem 
czyli młodzież obecna czytając ich dzieje, odpo
wie na podobieństwo młodzieży spartańskiej: 
»I my takiemi będziemy,« lub też rzuci się na 
oślep w objęcia panującego materjalizmu. Nie 
zamyślamy zgłębiać tego zapytania, a zamiast za
stanawiać się nad  bezpośrednią teraźniejszością, 
wolimy zwrócić się ku przeszłości, jakoteż jej 
dziejom.

YV” nowszych czasach, doktryneryzm i doktry- 
nerzy najważniejszą odgrywali rolę. Najznako
mitsi ludzie stanu i pisarze należeli lub należą do 
tego kierunku. G dyby przypadkiem jednocześnie 
śmierć zabrała tych  wszystkich, co wyobrażają 
lub pracują w duchu tej opinji, Francja pod 
względem umysłowym byłaby pustynią i kto wie 
jak  długoby czekać wypadało, nimby jaka* świe
żość i zieloność na niej się ukazała. Wielu lu
dziom pomijającym warunki historyczne i t ru 
dność praktycznego żysia, doktryneryzm wydaje 
się jako-pewien rodzaj maęhjawelizmu, a doktry- 
nerzy jako  ludzie zimni, obrachowani i wsteczni. 
Ci sami co są gotowi unosić się nad dramatami 
W iktora Hugo, f na- prace i czyny Guizota zdolni 
spoglądać ze wstrętem lud  niedowierzaniem. A je- 
dnakże pomimo rozmaitościzatrudnienia, obadwaj 
są doktryn*ramr, z tą  tylko różnicą, że pierwszy 

: wymyśla teorje estetyczne do każdej prawie swej 
sztuki, a drugi fakta nagina niekiedy do swveh 
zasad lub życzeń? Zresztą, któż nie je s t  doktry- 
nerem we Francji? Gdzie położyć granice pomię
dzy doktryneryzmemaniedoktryneryzmem? W te j  

.mierze dosyć j e s t  przytoczyć nowsze dążności, 
jako  to: legitymizm, konstytualizm, furierizm, sen- 
simonizm, i and th a t  łart  Ghost, the most horrid  
of all socjalizm.

Społeczeństwo francuzkie rozbite na atomy p o 
jedyncze i postawione w warunkach niedoiwala- 
jącyoh rozwijać się z całą swobodą samoistności 
indywidualnej, wywołuje potrzebę tworzenia sztu
cznych węzłów, a brak  wszechstronnego i is to
tnie czynnego życia ,  zastępuje fałszywemi u- 
topiami.

Zakres pracy naszej nie pozwala nam zapu
szczać się w szczegółowy rozbiór tak teorji, jak o 
też czynów Royer- C o lla rda , Guizota, Molego, 
Brogliego, Thiersa i wielu innych. Podobnie jak  
każda literatura zagraniczna, prócz charakteru i 
ko lory tu  zgodnego z usposobieniami narodowe- 
mi, przedstawia w sobie coś ogólnego i powszech

nie ludzkiego, tak również historja, prócz czysto 
miejscowych py tań /m ogących  interessować t y l 
ko krajowców, obejmuje w sobie zadania w yw o
łane duchem wieku i cywilizacji. Doktryneryzm 
należy do najważniejszych objawów i stanowi naj
potężniejszą i najwszechstronniejsząreakcję prze
ciwko dążnościom materjalnym zeszłego stulecia. 
Po upadku znaczenia kla*s wyższych i w skutek 
rewolucji francuzkiej, stan średni przyszedł do 
władzy i przewagi towarzyskiej i politycznej. 
Lecz do ustalenia nowego porządku rzeczy, po
trzeba było pewnych zasad moralnych, zdolnych 
łączyc ludzi i nadać sankcję prawom nabytym. 
Doktryneryzm stawiając pewne praw dy etyczne, 
filozoficzne i polityczne, odpowiadał tym wyma
ganiom i został w pewnej mierze dogmatem wy- 
kształceńszej części stanu średniego. Dla tego do 
ktryneryzm nosi podwójny charakter: raz jako  
reakcja przeciwko filozofji wieku przeszłego, jes t  
wyrazem ogólnej dążności pojawiającej się w ró 
żnych formach we wszystkich krajach; drugi raz 
jako  zasada głównie postawiona i przyjęta przez 
stan średni, maluje jego usposobienia i wyobra
żenia. Zastanowimy się przeto nad nim z tych 
dwóch względów i wskażemy tutaj w  krótkości 
tak jego zalety, jakoteż słabości teoretyczne i 
praktyczne.

Bardzo pięknie i trafnie maluje Jouffroy stan 
społeczeri*tw pozbawionych religji i stałych za
sad moralności. W tedy, według słów jego, *ludz- 
kość siedząc na ru inach  częściowo nagromadzo
nych, podobną je s t  do właściciela domu nazajutrz 
po spaleniu mu się takowego. Wczoraj posiadał 
jeszcze ognisko domowe, schronienie, przyszłość 
i cel życia, a dzisiaj wszystko utracił i musi na 
nowo dopiero odbudować to, co mu fatalność lo
su zniszczyła.«

W  podobnem usposobieniu znajdowały się spo 
łeczeństwa przy końcu zeszłego stulecia. Zimny 
i matematyczny rozum, chcący wszystko zbadać, 
obliczyć i wytłómaczyć, wyziębił serce i odebrał 
wyobraźni siłę twórczą i poetyczną. Zwątpienie 
i negacja nietylko tradycji historycznych, ale 
nadto najbogatszych i najpiękniejszych stron du- 
szy, budziły żal i rozpacz. Generacja w ychowa
na pod wpływem materjalizmu encyklopedystów, 
powtarzały za Maine de Biran: »Nie mając ża
dnej podstawy, żadnego punktu  oparcia i pewne
go kierunku, c ie rp im y— i aby się zabezpieczyć 
od rozpaczy, myślimy o Bogu i szukamy przytuł
ku na jego łonie. “ py n \
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PAMIĘTNIKI 
PAWA H.1IIEKTOM.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr. Kroniki 334).

Kiedy pierwsza stara się wszystkich oczy na 
siebie zwrócić, druga nie spuszcza oka z matki: i 
każdą jej myśl umie odgadnąć, najmniejsze ski
nienie wypełnić. Młodsza siostra chciałaby każ
demu zawrócić głowę, każdemu się podobać; s ta r
sza każdego ująć grzecznością, każdemu się przy
podobać.

Śpiew ustał a młodzieży zachciało się tańco
wać. Chociaż orkiestrę zastępowała gra na forte
pianie, a do mazura zaledwo par siedm lub ośm 
stanęło, bawiono się wyśmienicie, tańczono jak  
to mówią do upadłego. Spojrzałem do koła sa lo 
nu, nie było już w nim panny Ludwiki, a przy
bliży w*zy się do jej matki, zapytałem:

— Gdzie jest, co się z nią stało?
— Niech to pana nie dziwi, — odpowiedziała 

gospodyni domu, że się nieraz starsza moja sio- 
ka wymyka z grona tańczących, pewnie przyrzą
dza herbatę, a może pohiegła do kuchni, aby oba- 
czyc co się z wieczerzą dzieje. Bo tu widzisz pan, 
Ludwisia to moja prawa ręka; póki była dzieckiem 
zajmowałam się sama całem gospodarstwem, a o- 
na nieodstępowała mnie na krok, trop w trop, ślad 
w ślad szła za mną. Teraz też na starość odpo
czywam, a ona mnie we wszystkiem zastępuje. Co 
ranek, kiody jeszcze cały dom śpi, Ludwisia naj- 
pierwsza wstaje, budzi służącego aby czyścił po
koje; następnie idzie do obory, na folwark, do‘ 
gumna, zkąd powróciwszy, przygotowuje dla 
wszystkich śniadanie, po czem ubrawszy się schlu
dno i czysto, wziąwszy robótkę do ręki siada przy 
oknie i czeka aż powstajemy. Ona ojcowskie re
gestra i kassę utrzymuje, u niej klucze od spiżar
ni, od apteczki, od lamusa; ona chorych leczy, 
biednych wspomaga, strapionych pociesza, w ko
ściele najgoręcej się modli i czasu jej staje, nawet 
na przeczytanie dobrej xiąźki polskiej:



—• Dcdaj jeszcze pani, •— wymówiłem, — ze 
ona najprawdziwiej, bo nie słowem, ale czynem  
TOdziców swych kocha.
• — Może to pana zadziwia, że kiedym starszą
córkę wychowała pod mojem okiem, młodszą od 
dałam na pensją. Zaraz się z tego wytłumaczę:— 
Nie jesteśmy bogaci, a liczna rodzina, bo oprócz 
trzech córek, czterech synów oddajemy do szkół 
w Wilnie, niewiele więc będziemy mogli dać n a 
szym dzieciom, a o ich przyszłym losie wszak 
myśleć wypada. Telimenę P an  Bóg obdarzył pię
kną twarzyczką, uposażył niepospolitemi zdolno
ściami, a staranne wychowanie rozwinęło w niej 
władze umysłowe, wzbogaciło swiatowemi talen
tami;— że się powszechnie podoba nie wątpię, że 
z łatwością dostanie męża mam nadzieję. Co się 
zaś tyczy Lud wisi, ta choćby mi się została, wiem 
Że tego żałować nie będzie, bo u niej obowiązek 
idzie przede wszystkiem, dopełniać go; najwię- 
kszem dla mej szczęściem. Ona mnie dziś wyręcza 
i w razie śmierci zastąpi, stanie się drugą matką 
dla młodszego rodzeństwa. Zdaje mi się zatem, iż 
zastosowawszy się do charakteru córek moich, 
dając jednej domowe, drugiej światowe w ycho
wanie, nie sprzeciwiając się wrodzonym skłonno
ściom każdej z nich, tym sposobem równy dział 
pomiędzy niemi zrobiłam.

—  Nie zupełnie w tern podzięlam zdanie pani' 
—  odpowiedziałem, —  gdyż podług mnie uczyni
łaś pomiędzy córkami dział nierówny, a tem sa
mem niesprawiedliwy; panna Ludwika dostała 
w posagu najdroższy skarb w świecie, wychow a
nie pod okiem matki, panna Telimena, wprawdzie 
modną, wykwintną, gustowną ale tylko wyprawę.

Już dawno po herbacie, godzina wieczerzy się 
zbliża, młodzież tańczy w najlepsze, a panny L u 
dwiki jak  nie masz, tak nie masz. W eszła nako- 
niec, czyli raczej wsunęła się do pokoju, ukryw a
ją c  po za tańczącemi, nie chcąc widocznie abyjej 
pow rót spostrzeżono; ale nie uszedł ani matczy
nego ani mojego oka. W ie jąc  j ą  nieco bladą:

-— Czyś pani nie słaba? — zapytałem.
— Gdzieżeś to tak długo była? — dodała matka.
Biedna dziewczyna zmięszana, oczy spuszczała

tłómaczyła się nie jaśnie, nakoniec pocałowawszy 
matkę w ręką:

—  Potem mamie powiem, — odrzekła.
W  tera zbliżył się xiądz proboszcz, siedmdzie- 

sięcioletni starzec, a wziąwszy Ludwikę za rękę:
—  Moje dziecko, —- rzekł do niej, —* na co się 

tłómaćzysz, mięszasz, czemu nie chcesz po prostu 
powiedzieć, gdzieś była? czy nie wiesz, że choć 
byś się chciała przed całym światem ukryć, jes t  
to niebie Bóg, który każdy twój postępek widzi, a 
na ziemi jes t  stary pasterz małej trzódki, k tóry 
każdą owieczkę swoją śledzi, docieka, pilnuje, a- 
by  się nie zbłąkała. Moja kochana, nie masz się 
czego wstydzić, a ty matko Ludwiki, ciągnął d a 
lej coraz to donośniejszym głosem, aby go w szy
scy słyszeli, dowiedz się, że w czasie gdy się tu  
bawią i tańcują wesoło, dano znać, iż we wsi ko 
bieta mocno zachorowała, a córka twoja nie zw a
żając na nocną porę, na zimno, na niepogodę, za
rzuciła salopę na siebie, siadła na wóz chłopski, i 
do chorej pojechała. Parę  godzin przesiedziawszy 
przy łożu boleści, powróciła do nas, ,kryjąc się 
jak winowajca przed oczami ludzkiemi, jakby  się 
wstydziła czynu, który aniołowie już zanieśli 
przed tron Przedwiecznego. Dziecko moje, zakoń
czył z rozrzewnieniem starzee, chrzciłem cię kie
dyś na świat przyszła, a teraz z głębi serca m oje
go błogosławię. (7)

Nie minęło lat parę, a Ludwika za mąż poszła, 
i z domu rodzicielskiego w dom mężowski wnio
sła szczęście i spokój, panna Telimena tymczasem 
grała, śpiewała, tańczyła, tłómaczenie Ulany do 
kończyła oddaw na i każdy j ą  chwalił a nikt o rę
kę nie prosił.

Ojciec widząc, iż zwyczajną koleją nie w yda 
jej za mąż, wziął się do fortelów; rzucił do sposo 
bów. O parę mil drogi od niego mieszkał p. cho
rąży, znacznych włości dziedzic, sarn się dorobił 
fortuny, trzymał ją  jak  to mówią w garści, niewy- 
puścił złotówki, nim jej kilka razy nie obejrzał. 
GóśpodarstWo u niego szło po dawnemu. Posiał, 
zebrał, sprzedał i pieniądz schował. Każde ule
pszenie w gospodarstwie 'nazywał głupstwem, ka - 
żdą ulgę w robociźnie romansem. Udy przed nim 
wychwalano młocarnię jńko dobroczynny wyna
lazek: "ę V

—  Mosanie, — odpowiadał, — Cep na zboże,

(7) Cały ten ustęp praw dziw y. —■■■■■■

to najlepsza młocarnis.
Pan chorąży miał syna jedynaka, dwudziesto- 

kilkoletniego wąsala. Oddawał go przez kilka lat 
do szkół i chłopak się nieźle uczył, ale ojciec o- 
brachowawszy że to za drogo kosztuje, niedał mu, 
dokończyć nauk, odebrał do domu. Próżniactwo 
do wszystkiego złego prowadzi, chorążyc w do
mu rodzicielskim próżnował, bo mu ojciec żadne
go zatrudnienia nic dawał, do niczego wtrącać się 
niepozwalał; cichaczem zaczął wybryki robić, d o 
brał sobie kompanów, w karteczki grać się nau
czył i dozwolono mu przegrywać na kredyt, bo 
wiedziano, iż kiedyś będzie w stanie zapłacić. 
P rzy  kartach zwykle nastajo pragnienie, dla tego 
też może chorążyc ponczyk polubił; ale wszystko 
odbywało się w sekrecie przed ojcem, bo ten sy
na trzymał w ryzie, a domem całym rządził rygo
rem i grozą. Przeskrobał officjalista a szlachcic, 
pal mu pięćdziesiąt ale na dywanie, przewinił 
chłop, pal sto chamowi.

Pan  chorążyc bywał w domu ojca Telimeny, a- 
le na nią o tyle tylko zwracał uwagę, że wiedział, 
iż doskonale umie poncz przyprawiać. Jedynego 
Spadkobiercę bogatego ojca, przyjmowano, często
wano, raczono, ale zarazem parol na niego zagię
to. Chorążym bawił zwykle godzin kilka, został 
na obiedzie lub wieczerzy, ale na noc powracał 
zawsze do domu. Razu pewnego tak było ciemno 
na dworze że oko wykol, deszcz lał strumieniem, 
zatrzymano młodzieńca na noc. Po wieczerzy sie
dział przy pannie Telimenie, kiedy mu podano u- 
lubionv trunek. Ponczyk był słodki, mocny i go
rący, panna Telimena zdała mu się tego dnia pię
kniejszą jak  zwykle, więcej mu się podobała i kie
dy reszta towarzystwa w drugim pozostała poko
ju, nie wiem jak to  się stało, ale się pono o pannę- 
oświadczył, a papa z synami ujrzeli tylko z dale-i 
k a j a k  j ą  w rękę całował. Nazajutrz równo ze 
dniertf przebudził się chorążyc, a przypomniawszy 
sobie głupstwo po pijanemu popełnione, zaczął 
przemyśliwać nad tem, jak  sobie postąpić, Dwie 
mu pozostawały drogi; powtórzyć wczorajsze o- 
świadczenie: pozwolenie u  ojca wyjednać i ożenić 
się;— albo czemprędzej z placu uciekać. Niedługo 
czekając wybrał drugą, i podczas gdy wszyscy 
jeszcze spali, pobiegł do stajni, siadł na bryczkę i 
ruszył do domu, Nieminęlo dni kilka odebrał od 
ojca Telimy zaproszenie na obiad; niepojechał. 
W n e t  potem przysłano dowiadywać się o jego 
zdrowie;— odpowiedział że chory. Następnie zja
wił się we dworze chorążego wędrujący kramik i 
kiedy rozwijał swoje towary, wsunął nieznacznie 
chorążycowd w rękę małą karteczkę. Był to bile
cik od Telimeny, przepełniony żalami, wymówka
mi i skropiony (jak się sama w nim wyraźałajłza- 
mi! Chorążyc bilecik przeczytał, schował i nieod
pow iedzia lna  niego. Nakoniec ojciec Telimeny 
napisał do chorążego list z gorzkiemi wymówka
mi. Odmalował postępowanie jego syna najczar- 
niejszami farbami, oskarżył go że mu córkę zba
łamucił, zawrócił jej głowę, serce zranił, skompro
mitował; i chociaż się o jej rękęoświadczył, teraz 
się cofa i przyrzeczenia dotrzymać nie chce. Do
dawał, że jeśli pan chorążyc rzeczy całej nie zała
twi w.jak najprędszym czasie, danego słowa T e
limenie nie dotrzyma, bracia jej przymuszeni zo
staną domagać się od niego honorowej satysfak
cji. Pan chorąży kazał sobie syna przywołać, a 
gdy ten wszedł do pokoju:

1- Mosanie, —  zapytał, — co znaczy ten list? 
przeczytaj i odpowiedz.

Syn przeczytawszy:
— Kochany papo, —  odpowiedział, —  i ja  list 

podobny, ale od samej panny Telimeny odebra
łem, i nie odpisałem nawet na niego.

— Dobrze asan zrobił, ale wytłómacz się z tego
wszystkiego.

— Bardzo łatwo, kiedy niekiedy bywałem 
w tym domu, z którym .nas łączy dalekie pokre
wieństwo i niedomyślałem się nawet dla czego 
mnie tak grzecznie i uprzejmie przyjmują. Będąc 
tam ostatnim razem, posadzili mnie obok panny, 
a dodając coraz podczu spoili. Czym do panny 
komplimenta prawił? być może, zwyczajnie p o p i 
janemu; żem ją  w rękę pocałował, pamiętam; ale 
żem się o nią nie oświadczył, zaręczyć mogę. N a 
zajutrz rano, pomiarkowawszy o co im chodziło, 
niepożegnawszy się z nikim wyjechałem, i więcej 
(jo nich nie powrócę.

Pan chorąży paląc fajkę po pokoju chodzili  
s łu c h a ł ,  h gdy syn mówić przestał:

— Zawołać mi pisarza, — krzyknął.
Pisarz nadbiegł czeinprędzęj-

— Siadaj asan, —  rzekł do niego chorąży, ~r~ 
weż ćwiartkę papieru i pisz co dvktow ac będę:

Pisarz spełnił rozkaz; minął kwadrans, a z pió
rem w ręku jak  siedzi tak siedzi, a chorąży z.faj- 
ką w gębie jak chodzi tak chodzi i n i c  nie dyktuje.

— Nakoniec nie napiszę, — odezwał się dci sy
na, verba vo lant, scrip ta  m anent, j a k  będą mieli 
czarno na białem, to gotowi innie jeszcze ząpo- 
zwać; wiem jednak  co zrobię. : ,

—  Przyprowadzić mi posłańca, — odezwał się 
do służby. Gdy ten wszedł do pokoju:

— Kochanku. — zapytał chorąży, — czyś-,,to 
ty  mi przyniósł to pisanie? : ,IS;.

—• Ja  sam, — odpowiedział z ochotą posłapieo 
pewny będąc, że dostanie parę złotych za fatygę:

— Kiedy tak kochanku, to dostaniesz za to sto 
bizunów, — dodał obrażony pan, zdejmując z ko ł
ka ńahajkę i oddając ją  pisarzowi, jako exekuto- 
rowi podobnych wyroków. owłtf dov?:a

Próżne prośby, płacze, narzekania, gdyż to co 
raz postanowił chorąży, było nieodwołalnem-

P o  dopełnionej exekucji:
—  Teraz kochanku, —  rzekł łagodnie do po 

słańca, — wracaj do twego pana, i powiedz mu, 
że na  jego pisanie odpowiedź na twojej skórze 
może przeczytać, a gdyby się tu zjawił lub który 
z jego synalów, to ostrzegam, że każdego podo
bny los czeka, jaki ciebie spotkał.

Powiedziałem wyżej, że panna Ludwika od da
wna za mąż poszła, najmłodsza jej siostra przez 
la t  kilka zastępowała j ą  u  matki, ale i ona w stąpi
ła w ślady najstarszej, od roku jest już mężatką. 
Panna Telimena pozostała jedna  w rodzicielskim 
domu. Ci co bywają u jej rodziców, powiadają, 
że się nie do poznania, we wszystkiem na dobre 
zmieniła. Młodszą siostrę wyuczyła grać na for
tepianie, kaczuezy już nie tańcuje, parę ornatów 
wyhaftowała do parafjalnego kościoła, kwiatów 
więcej nie Wałuje, woli one pielęguować w ogro
dzie, coraz pożyteczniejsze xiąźki czyta, dodają 
nawet że się wcale nieźle wyuczyła konfitury sma
ż y ć . __________  n vdkci:..< (d. c. n.)

ODEZWA REDAKCJI C Z A S O P IS M A  „ S Ł O W O - 1
W  miesiącu czerwcu b. r. Redakcjai zapowie

działa prospekt więcej szczegółowy na czasopi
smo „Słowo ‘, mające wychodzić od I styeznia 
1859 r., oraz obiecała wymienić osoby, które 
w tem piśmie uczestnictwo mieć będą. Niniejszą 
odezwą Redakcja uiszcza się ze swojej obietnicy.

Czasopismo „Słowo", jak  powiedziano w pro
spekcie czerwcowym, składać się będzie z Gaze
ty, mającej wychodzić dwa razy na tydzień, i 
z D odatku miesięcznego od 12 do 20 arkuszy 
druku. . >: > i N->ivM.uiahA

Gazeta zawierać będzie: ?w
1) Część urzędową: . TbodO ,Io«JL iJewaiaO
Ukazy i postanowienia rządowe , —: wyciągi

z wiadomości Rządzącego Senatu, z wiadomości 
gubernialnych i z innych dzienników urzędowych 
ze sprawozdań ministrów i t. d.

2) Wiadomości krajowe. j
Korrespondencje i doniesienia z K ró le s tw a

Polskiego, prowincji zachodnich i z główńych 
punktów Rossji o ważniejszych Wypadkach,,-.o 
uniwersytetach i innych zakładach naukowych, 
o naukowych towarzystwach i ich czynnościach, 
o komitetach dla ulepszenia bytu  włościan, sło
wem, o tem wszystkiem, co naszą 'społeczność 
obchodzić i ku jej pożytkowi służyć może, pod 
względem moralnym, umysłowym i materjalnym.

8) Wiadomości polityczne, czśrpane z donie
sień telegraficznych i zagranicznych gazet.

4) Korrespondencje z ważniejszych punktów 
Europy: '!• t ■, >1 i ojpisfiąlM jmhnaxslA

5) W iad om ośc i  h an d low e z ważniejszych dla
nas rynków. : : ibl .

6) Rozmaitości.
7) Feljeton. . !•(> ,ino|
D odatek składać będą:
1) Powieści i poezje, — oryginalne i przekłady 

z celniejszych utworów.
2) Ekonoinja polityczna, agronomja, • s ta tysty

ka, etnografia, podróże. • ; .-bweiadnoJJ
Prócz artykułów o ryg ina lnych , streszczeń, 

przekładów i recenzji dziel ekonomicznych, jjde- 
dakcja będzie się starała o artykuły zastosowane 
do nowych potrzeb naszego kraju; będzie, p o d a 
wała statystyazne i etnograficznie wiadompści; 
nadto  co do agronomji będzie mieściła wykład 
systematów upraw y ziemi używanych za granicą, 
wyciągi z dzieł agronomicznych z zastosowaniom 
do naszego rolnictwa, i wiadomości o ulepsze-



Iliach już d okonanych i mających się dokonać 
w  kraju. Prosiliśm y o takie artykuły wielu św ia
tły ch  naszych naszych obywateli i agronom ów, 
niemniej obecuie powtarzam y nasze prośby.

3) Prawo.
Rozprawy historyczne, teoretyczne, interpreta

cyjne i historyczne.
4) :Hi»W ja. -V. "v < v
Redakcja przedewszystldem  będzie miała na

względzie dzieje narodowe, przyczem nie omie
szka korzystać z materjałów znajdujących się 
w Cesarskićj bibliotece publicznej; p od  tą też ru- 
hry%§> znaj'djy rniejsćfe życiorysy^ oraz zbiory 
dzieł obcej literatury, o ile te odnoszą się do na- 

■siydh-dziejów.
5) 'Nauki przyrodzone, wykładane popularnie.
6) A rtykuły o 'wychowaniu.
7) Kiry tyka.

‘ Referencje dzieł literatury narodowej, celniej
szych utw orów  literatury europejskiej1, szczegói- 

05ń6 tatetńiecbiej, angielskiej i franouzkiej, oraz ro
syjskiej i innych słowiańskich.

8) Sprawozdania z dzienników polskich, ros- 
%Jjśłt|ch<i Zagranicznych.

9) Przegląd polityczny m iesięczny lub kwar- 
“ łS&W . Kfl

•10) P tzegląd kwartalny zmian zachodzących  
■#''praW8dkwstwie obowiązującem.

11) D oniesienia bibliograficzne.
dfeedakcjstitlikaża za rzecz potrzebną uczynić za- 

fetrzeżenie, iż  n ie w szystkie pow yżej w yszczegó l-  
nibho przedmioty, dla wielkiej ich liczby, będą  
Inógly w ejść do każdego numeru dodatku.

P o  wykazaniu rtbryk  czasopism a, redakcja u- 
w aża za obowiązek skreślić w  kilku wyrazach za- 

?S«dy 'swoje, Głownem zadaniem naszego czaso- 
jp-iśma je s t  ośw iata narodowa w dhchu chrześ- 
■ejańskim. Od tej zasady nie odstąpim y bynaj- 
mtiiej.<Przeciwne tym zasbdom zdania równie jak  
w szelka zła wola, osobistość, fanatyzm i w steoz- 

.'ire pojęcia nie znajdą miejsca w naszem Piśmie. 
■Wszelkie innie sumienne g łosy  ,będą z w dzięczno
ścią powitane, chociażby naw et niezgodne z oso-  

*bk§tetni przekonaniami Redakcji, która prawo pro
testami d la  śifebie w  każdym razie zastrzega. 
W  te© tylko spokób zdaniem naszem , dziennik  

-Htaćflsię może organem narodowym , niepodległy tu, 
■w'ten ty lk o  ‘sposób  może przedstaw iać -nie same 

odążaośei koterji lub stronnictw a, ale opinje całe- 
sgo kiraju. W  tym celu Redakcja posłała do wielu  
i>8Ób ■swoje odezw y i prośby, niemniej tą odezwą  
w szystk ich  św iatłych ludzi db uczestnictw a za- 
jfflMtea. a .tósiwioowstfsm »ł#Ś8jj8 J

Obecnie liczym y na w spółpracow nictw o na- 
'Htępńsycbtosab:

Adam owicz Adam, Baliński Michał, Bartosze
wicz Juljan, Bielowski August, Bujalski Juljan, 
Cerawski Karol, Chodźko Ignacy, C ieakow skiL e- 
<OU, Dwierczakiewicz Stanisław, Cybulski, Czajko- 
•wabi Antoni; tCzomber, Dobkiewicz Franciszek, 
DutkiewiczSaturnin,'C»ąsiorowski Franciszek ,G§- 
siorow ski M aurycy, Gieczewioz K onstanty, G ó
recki Tadeusz, Gorzkowski Marjan, Grabowski 
Michał/ Groza Alexander, Hubert Leou, Iw ano
w ski Antoni, Iw anow ski Ignacy, Jagielski Lud- 

cwife, xiądz R. P . Jakubowski, Jezierski Felix , K a
linow ski Baltazar, K lepaczew ski T eobald , Kło- 
iłmkowski Antoni, K ow alew ski Józef, -K ow ale
wski' O skai, K orzeniowski A pollo, K orzeniow ski 

jJózef, xiądz biskup Krasiński, K raszewski I. J., 
Kiruniewicz'Paweł, K rzyżanowski Hieronim, Ku- 
foickDRarol, Kunicki K onstanty, Laskarys Jerzy, 
M aciejow ski W aeław -A lexander, Majer J., Mali
n ow sk i Mikołaj, Mann M aurycy, M eoherzyński 

/K iro!, M ieżęjewski Edward, M iniszewski Józef- 
Alexander, M łodziejowski Korneljusz, xiądzkan. 

M oszyński,-M osbach August, M ottyM arcelli,M u- 
chliński Antoni, Nagórny, N iegolew ski W ład y
sław , N iewiarowski A lexander, N ow osielsk i An
toni, Odyniec A, E.. Oskierka Emil, Oskierka 
Alexander, Padalica T adeusz, Paszkow icz Kazi- 

Yjńfórz,-!bri Przeździecki A lexander, Przybylski 
W acław , xiężna Puzynina Gabryella, Raciborski 
A d atn ,‘Radziwiłowicz Rafał, R echniewski Juljusz, 
R ecbniew ski Stanisław , R ogalski Karol, Roma- 
H»wśki Thn N ep., Sakow icz Romuald, Sawicki 
Jkn, Ścisław ski August, Siemieński Lucjan, S ie 
rakowski Zygmunt, Skim borowicz Hipipdlit, Sow a  
Ańtoni, fepasówicz W łodzimierz, Staniew icz Jan, 
Statkow sk i B olesław , Stecki Edmund, Sztyrm er 
E leon ora , Syrokom la W ładysław , Szukiewicz,

• B zy  tn^flowaki W acław, T urow ski Kazimierz Jó- 
ikef, W alicki Alexander, xiądz prałat W aźyński, 
W  eryh a  Artemiusz, Wierrtikowski Jan. Wiebz-

chlejski Roman, W ilczew ski Ignacy, W ójcicki 
Kazi. W ład., W ołow sk i Ludwik, Zaleski Broni
sław, Zdanowicz A lexander, Zieliński Felix, Zmor- 
ski Roman. Zm ichowska NarCyza.

D la Gazety, Redakcja, prócz sta łych  w sp ó ł
pracow ników  w  Petersburgu, ma korresponden- 
tów  w g łów nych  stolicach E uropy, w różnych  

■ częściach naszego kraju, oraz w R ossji europej- 
skiój i azjatyckiej.

Gdy w spisie tym  napróźno czytelnik szukać 
będzie nie jednego imienia, znanego już i drogiego  
publiczności, Redakcja ma.za obowiązek ośw iad
czyć, że, z przyożyny wyjazdu wielu pisarzy za 
granicę i zmiany na lato miejsca Zwyczajnego ioh 
pobytu, dotąd ze w szystkim i znieść się nie mogła 
i óie ó d  w szystk ich  otrzymała na sw e odezw y  
odpowiedzi; ma jednak nadzieję, iż  m ężowie ei, 
pełni zasługi i miłości dla kraju, nie odm ówią  
sw ego uczestnictw a w Słow ie.

W ypow iedziaw szy w szy stk o , cośm y uważali 
za potrzebne, kończym y oświadczeniem  szczere
go podziękowania rodakom, którzy nasze przed
sięw zięcie -przyjazbem powitali sercem, którzy 
nas 'do wytrwania braterskiem zachęcili słowem , 
‘ićźyń tfe j nie odm ówili pom ocy.

W 'prospekcie czerw cow ym , w ogłoszeniu o- 
płaty -za dziennik, efena półroczna była nazna- 
eżo n a rs. 10,— -̂cena w iększa niżli przypadać by 
poWińna w stosunku do rocznej opłaty; lecz t e 
raz, w skutek odezw  od naszych korresponden- 
‘tów  i !dla zrobienia dziennika dostępniejszym  dla 
ogółu  czytelników , Redakcja znosi tę przewyżkę  
i n&zttacza nadto prenumeratę kwartalną; tak iż 
óenft Gazety oraz D odatku m iesięcznego, z nosze
niem do mieszkań w  stolicy , lub z pocztą w kraju 
i  Cesarstwie, w yn osić  będzie:

roczna . . . ■. rs. 17
ipółroczna . . ,, 8 kop. 50
kw analna . . „ 4 25

bez poczty zaś i noszenia do mieszkań cena b ę
dzie następująca:

roczna . . . .  rs. 15 
półroczna . . 7 kop. 50
ikwartalna . . ■ 3 „ 75

Osobno Gazeta i D odatek prenumerowane t)yć 
mie mogą.

Prenum erować można:
W Petersburgu: w kantorze Redakcji, na rogu 

prospektów  Ekaterynhofskiego i Angielskiego, 
'przy m oście Ałarczyna, w domu Charłamowa; tu 
dzież w xięgarni Bazunow a, na N ew skim  P ro
spekcie, w domu Engelhardta;

w W arszawie: w  xięgarni G ustaw a Gebethner 
ł ‘Spółki, na K rakowskiem  Przedm ieściu Nr 415, 
w  pałacu St. hr. Potockiego;

W Wilnie*, w  sięgarni -Zawadzkiego;
w  Kijowie: u Idzikow skiego xięgarza;
w  Pocztam cie Petersburskim  (tylko ro cznie i 

półrocznie).
J ó ze f at. O hryzko, r&dakt o r ^ ^

J O I 1  W 8 1 M Ml A .  
T O W A R Z Y S T W O  D R O G I  Ż E L A Z N U

W  nrsi »h»U <>- W iedeńskiej.
W  pow ołaniu się na §15  ustaw y T o warzy s twa drogi 

żelaznej W arszawsko-W iećteńskiej, R ada zar ządzająca 
T ow arzystw a rtiniejszćm Zawiadamia w łaścicieli akcji, 
'ze odtąd, p o ’Uskutecznionej opłacie 3 0 %  i nastąpio
nej ‘wymianie poświadczeń •'wkcyjnyoh na -właściwe 
akcje na okaziciela, r a t y  pozostałe do uiszczenia mogą 
być bez poprzedniego wezwania, opłacone razem .)

Opłaty takowe przedterm inow e będą przyjm ow ane 
w kassie głównej dróg ż e l a z n y c h  w W arszaw  ie i w kas- 
«ie zjednoczenia bankowego Szląskiego w W  rocław iu, 
każdocześnie; procent od nich, wjstosuakii pięciu od 
sta rocznie, od  dnia wymagalnej opłaty uiszczonym- 
będzie przy w ypłacie .najbliższej dywidendy.

(Ner 565. — 2.)

Wydział górnictwa "przy Mommis- 
Sji r zą d n e j przyckadów I Skarbu.

Podaje do wiadomości publicznój, że je s t do w ypu
szczenia w wieczystą dzierżawę zakład hutniczy -żela
zny We wsi N iwka w powiecie O lkuskim  gubernji R a
domskiej, nad rzeką T rzeińśza Biała, przy zbiegu 
granic Auśtrji, P ru ss  i  K rólestw a P olsk iego  w blisko
ści kolei żelaznej Stacji M ysłowice położonej na grun
cie erpachow ym  do  którego należy territo rium  o b - 
szernościlm orgów 373 p rę tów  kw adratow ych 57-

Zakład ten sk łada się z dwóoh wielkich pieców, 
pudlingarni i walcowni, o sile wodnej około ł 00 koni, 
ma obszerne magazyny i domy mieszkalne dla adm ini
stracji i robotników —  oraz kopalnią węgla kamiennej 
go w B obrku, z praw em  używalności podziemnej 
w dobrach Zagórze i Klimontów na przestrzeni około |

850 morgów, i jako  mający tak znaczną siłę w ody mo
że być nie tylko do produkcji żelaza ale i n a  inne 
p izedsięb ierstw o nżyty. , J

D zierżaw a ta oddaną będzie przez publiczną licyta 
cję na dniu (9 (Si marca 1859 w biurze wydziału g ó r 
nictwa w W arszaw ie odbyć się mającą, każdy zgłasza 
jąey  ąię do niej, obowiązany będzie złożyć na vadium 
w kassie głównej k rójestw a lub banku Polskiego rs  

- 5Q00, i pr?y załączeniu kwitu, podać na ręce dyrek to 
ra  wydziału opieczętow aną deklarację, podług poniż
szego wzoru, po ozem Zaraz,do licytacji głośnej dopu
szczonym będzie.

U trzymujący si§ jirzy dzierżawie, obowiązany b ę 
dzie ponosić wszystkib ciężary do tego zakładu przy
wiązane, a miafaówicie: opłacać czynsz właścicielowi 
dÓOTŻZa^ót’7.a roćżhie po -rs. 1976 kop  32 i pół, i po* 
datki kkaćboWe około 350 rs. obecnie wynoszące, n 
za odśtąpio&e sobie prawo używalności z kontraktów  
'W dńiach 7 czerw ca 1833 roku  i 10 (31) 1835 roku 
z właścicielami dóbr Zagórza i Niwka zaw artych,jtą- 
dzież za cały zakłhd i budowle do  niego należące, za
płaci górnictwu jędnę-ezw artą część summy, ja k ą  aa  
licytacji postąp i zaraz, a resztę  w trzech latach z .pra
wnym procentem  oraz właścicielowi dóbr Zagórza la«- 
dea jjiip  w j(pści rs. 197 kop. 63 i pół.

-O stanie w jakim się zakład ten znajduje, każdy 
ęa gruncie przekonać się możć; o w arunkach zaś licy
tacyjnych dowie się w pobliskiem  biurze naczelnika o- 
kręgu zachodniego w D ąbrow ie, lub tóź W w ydztate 
górnictwa w W arszaw ie. 1

Wzór do deklaracji. W  skutek ogłoszenia wydziału 
górnictwa przy kom m isji'rządow ej przychodów  i skar
bu ż dnła . . . .  podaję niniejszą deklarację, iż óbo- 
wiąrzuję się -wziąść w posiadania w ieczysto-dzierżaw ne 
aakład Niwka, z gruntam i i tiudowlami do niego ualę- 
żącemi, za praw o zaś tego posiadania, za budowle 1 in
ne -użytki oprócz ponoszenia ciężarów do nich przy
wiązanych, obowiązuję się zapłacić zaraz wydziałow- 
górnictwa jedno-czw artą część ofiarowanej przezeinnie 
summy rs . . . . .  wyraźnie (wypisać literam i summę 
ofiarowaną), resztę zaś w przeciągu lat trzećh z p ra 
wnym procentem , poddając się wszelkim obowiązkołn 
i zastrzeżeniom w w arunkach licytacyjnych objętym . 

K w it kassy na złożone vadium  rs. 5000 dołączam, 
k tóre (wrażie hic utrzyłnahia s i ę  p r z y  licytacji), taMn 
odbiorę, lub też o odebranie go ria pCcżtę N. uamiój 
kóśż t (lpraś*żam.

S tale  moje zamieszkanie -jest (wypisać miąjstfe za
mieszkania, najbliższej stacji pocztow ej, a jedoli/zlitś 
w W arszawie pod  Nrem). .

Pisałem  w N. N. dnia ... miesiąoa . . . . roku . . . .  
(podpisać czytelnie imie i nazwisko).

T akie deklahacjć -opieczętowane, powinny być za
adresow ane w słpwach:

,yDo własnych rąk  dyrek to ra wydziału górnictw a 
przfy kommissji rządowej przychodów  i skarbu. De
klaracja do  zakładu Niwka*1 1— i, temuż dyrektorow i 
w terminie najdalej do godziny łój z półudńia złożoufc.

O tw arcie w szystkich złożonych deklaracji naśtępi 
-w term inie licytacyjnym , to je s t  w dniu 19 (3'1) rnarba 
1859 roku o godzinie le j z południa, po czein pom ię
dzy obecne mi konkurentam i nastąpi g łośna in plus li
cytacja od deklafścjknajkorzystn iejszej, a kto najwyż
szą poda offertę, za utrzym ującego się przy dzierża- 
‘w ietizttany‘będzie. —- W arszaWa dnia 6 (18) września 
■1858 roku. -  D yrek tor wydziału, jenerał-majon, JettO, 
Z a  naczelnika kancclarji, Konopacki. (Nr. 4o9 — 4).

g  Podpisany utrzym ujący

I GŁÓWNY SKŁAD CUKRU |
, Z FABRYK I W A LEN TY N O W  «|

|]jzawiad;ainia, iż sprzedaż CUKRU en gros odbyw a «  
... Timiin—B mniin. npiv itlicv Graniczaei .N r «przy  ulicy Granicznej iN rj

ADOLF SCHIFF. 3
-(Nr 557— 5). J

'się w K autorze moim, 
;.1077a.

PHZVJECHAU JJO WARSZAWY 
Rromirski Ant. ob. z D ą

bki n r 586, Kosecki Maxy. 
ob. z fcaszcaewa nr 601, 
NosarsewskiAdam ob. z '0e- 
sarstw a nr 6 0 1_, Nakwaski 
Jó zef oby. z Święćiey nr 
'601, Filichovoshx Konfet. ob.
* B ia ły u r5 5 6 , Smeżawslti 
R o m u a ld  ob. z  K adłdbisk 
nr 490/1, Zawisza Jan o b . 
z gub. Mińskiej m r 413, 
Bajer K aro l fotogi-af z Kra- 
kow anr 389,Czarnorudzkt 
Dominik ob. z P aryża nr 
729, Stadnicki Michał ob.

Żurawski

Juljusz o b y . z Zgierza n r 
T ) 8 ó .

WYJECHAŁ! Z WARS7A YT.
Chojnowski W alćrity ót>. 

d o  O s tro łę k i,  Gurowski Jb- 
zef ob . d o  Kalisza, NiettiO- 
jewfSki Stanis. ob. do Po
krzyw nicy, Walewski Ign. 
ob. d o  Dzierzbie, Żurako- 
taski Alex. oby. do gub. 
W ołyńskiej, Niepokoje$j/' 
cka Daria żona radcy sta
nu do Niemiec, Serwatow- 
ski Jan  ob. do K rakow ą, 
Wilczek Fran. artysta mu
zyki do Wiedriia.

z .P aryża nr 483.
  W  Jniu wczorajszym przyjechało do W arszawy

koleją żelazna osób Źo7, wyjechało 331. _______

W  Drukarni J. Ungra.-

T F -A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Ż y d z i.

Wolno drukować. -  Warszawa dnia 10 (22 Grudnia 1858.- Starszy Cenzor, F. Sobimctanski.


